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Porządek chrześciański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześciańskich robotników górnośląskich.)

Módl  s i ę  a pracuj !

H olc M m i Bytom 9-go Kwietnia 1907. Er. 15

S p r a w y  z w i ą z k u  
wzajemnej pomocy chrzęść , robotników górnośląskich.

1) Często skargi i żale naszych kasyerów spo­
wodowanych przez nieregularne i opieszałe płace­
nie składek związkowych, zniewalają nas do upo­
mnienia członków, ażeby składki zaległe jak naj­
rychlej zapłacili i w przyszłości takowe zawsze 
regularnie płacili, przyczem im zwracamy szcze­
gólną uwagę na § 18 (ustęp e) ustaw związko­
wych, który opieszałym i niedbałym członkom za­
graża utratą wszelkich praw do Związku i kasy 
pogrzebowej, jako też wykluczeniem się przez to 
samo ze Związku.

Zwracamy się też i do tych członków, którzy 
to rzekomo regularnie płacą składki, jeżeli się z 
nieh co kwartał, albo pół roku, a nawet co rok 
uiszczają, jednak atoli nie z góry naprzód, lecz 
już po czasie ubiegłym. To jest błędne i mylne 
mniemanie i naraża się taki członek na te same 
złe następstwa, jak członkowie niedbali. Ażeby 
się od strat i szkody uchronić, niechże tacy człon­
kowie zachowają i nadal ten sposób płacenia 
kwarki inego, półrocznego i rocznego, byleby to 
czynili z góry, naprzód, tak, żeby zawsze byli 
zabezpieczeni. W razie śmierci członka zwraca się 
żonie lub spadkobiercom o tyle, o ile miesięcy 
po za czas śmierci członka zostały zapłacone.

Ale i pp. kasyerom zwracamy uwagę na to, 
żeby w wypadkach śmierci członka lub żony jego 
pod żadnym warunkiem nie przyjmowali od trzech 
miesięcy i dłużej zaległych składek, gdyż w takim 
razie kasa nie wypłaca żadnego wsparcia pogrze­
bowego. To samo się odnosi do wypadków cho­
roby, kiedy członkowi lub żonie członka śmierć 
zagraża i wtenczas dopiero się do kasyera skład­
ki zaległe przynosi. W każdym takim wypadku 
kasyer ma ścisły obowiązek donieść o tem zarzą­
dowi, w przeciwnym razie odpowiada za następ­
stwa sam. Powyższe upomnienia prosimy sobie 
spamiętać i do nich się ściśle zastosować.

2) Członkom naszym przychodzącym do na­
szych biur prawnych w sprawach reklamacyi po­
datkowych zwracamy uwagę na to, ażeby ze sobą 
dla ułatwienia pracy i uniknienia zwłoki przyno­
sili urzędowe powiadomienie opodatkowania i 
kartki zarobkowe od 3 lat, a więc za rok 1904, 
1905 i 1906 i to w komplecie, to znaczy za wszy­
stkie trzy lata od stycznia do grudnia, bo tylko 
na mocy pełnej liczby kartek zarobkowych można 
skutecznie reklamacye oprzeć, w innym razie wy­

nik zawsze jest wątpliwy. W ich własnym interes 
sie to leży, aby się do wymagań sekretarzy ści­
śle zastosowali.
Zarząd związku wzajemnej pomocy chrześciańskich 

robotników górnośląskich w Bytomiu. 
K r ó l i k .

Choroby z a r o s t o w e .

W r. 1901 we Francyi była wyznaczona osobna 
komisya do zbadania chorób zawodowych, tj. ta­
kich, które bywają spowodowane warunkami zaję­
cia, jakiemu oddaje się człowiek. W Szwaj ca ry i 
choroby zawodowe zostały uznane jako „nieszczę­
śliwe wypadki*‘ i podlegają temuż samemu prawu. 
Pracodawcy w ten sposób sami są zainteresowany 
by warunki pracy były hygieniczne, bo za to sa od­
powiedzialni. U nas, niestety, tego jeszcze niema.

Na zjeździe lekarzy zwrócono uwagę na to, że 
praczki tak często zapadają na suchoty i przekonano 
się, że bardzo często, piorąc bieliznę, podlegają 
wprost zarażeniu.

Zastanawiano się długo nad ową sprawą i osta­
tecznie doszło się do wniosku, że należy gruźlicę 
uważać za chorobę zawodową, i jako taką, podcią­
gnąć ją pod prawo o nieszczęśliwych wypadkach. 
Ofiary choroby powinny dostawać zapomogę, a pra* 
oodawcy, chcąc uniknąć straty, będą myśleli o ko­
niecznej dezynfekcyi. Społeczeństwo też całe, w; 
dobrze zrozumianym własnym interesie, zajmie się 
również tą sprawą i zażąda naprawy tego, co złe*

Przyjrzyjmy się naszym pralniom, co się u nas 
dzieje? Czy praczki nasze wolne są od takich na­
stępstw? Niestety, są one w jeszcze gorszem po­
łożeniu i nic absolutnie dla nich się nie robi.

W Szwajcaryi zwrócono też baczną uwagę i na 
warsztaty krawieckie.

W r. 1903 rada miasta Berna, mając na wzglę­
dzie warunki pracy w mieszkaniach prywatnych* 
zorganizowała wspólne warsztaty dla krawców. Te 
warsztaty będą w  tym roku oddane w posiadanie 
związku krawieckiego. W Lozannie, w Genewie 
itd. podobne warsztaty zostały zorganizowane prze*
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związki lub też przez majstrów krawieckich. W ar­
sztaty przyjmują tylko zdrowych krawców. Na 
czele znajduje się komisya, składająca się z naczel­
nika policyi, z dwóch radców miejskich i z dwóch 
delegowanych związku.

W warsztacie płaci się 50 centymów (ten.) za 
miejsce w lecie, a 1 franka w zimie; prócz tego ist­
nieje pewna opłata za używanie miejscowej maszyny 
do szycia. Fundacya ta powstała z funduszów mia­
sta Berna; związek obejmie ją w posiadanie, zapła­
ciwszy 50% kosztów założenia.

Warsztat bywa zamykany codziennie na godzi 
nę w samo południe. Praca nocna nie jest dozwo­
loną, chyba w wyjątkowych razach, za zezwoleniem 
komisarza policyi. Główny nadzór ma delegat 
związku. Naturalnie, że krawcy pracują w salach 
dobrze przewietrzonych, oświetlonych elektryczno­
ścią, słowem mają doskonałe warunki hygieniczne.

Stosunki liche po fabrykach najbardziej się uwy­
datniły w Łodzi, gdzie najmniej myślano o słusznych 
potrzebach robotnika. Dzisiejszy zarząd wydalo­
nych przedstawia powody zawieszenia robót, oska­
rżając tylko jednych robotników, że nie chcą pozo­
stać łagodnymi barankami, jak to było kiedyś. Da­
lecy jesteśmy od twierdzenia, iżby robotnik łódzki 
był tak doskonałym, że w nim niemasz tu żadnej 
winy, jednak do dzisiejszego jego zachowania przy­
czynili się fabrykanci. Stosunki muszą być uzdro­
wione, jeżeli praca w fabrykach ma pójść normalnie, 
a przedewszystkiem musi nastąpić reforma w sa­
mym zarządzie fabrycznym.

czyli petrolej w starożytności.
Znaczenie1 i doniosłość przemysłu naftowego 

znane są każdemu, kto śledzi rozwój i postępy tej 
gałęzi w naszych czasach. Pod wszelakim wzglę­
dem została nafta dziś zużytkowana i zastosowana 
do naszych potrzeb codziennych. Bodaj znajdziemy 
Jnny jaki produkt, któryby więcej był użytecznym 
tak w handlu, jak w gospodarstwie domowem. Kra­
jem, który dziś cieszy się największym rozwojem 
przemysłu naftowego z powodu obfitości źródeł naf­
towych w obrębie swych granic, jest Ameryka. 
Przedsiębiorcy amerykańscy ciągną z tego przemyt 
siu ogromne sumy i powiększają swoje fortuny 3 
.troku na rok. Niejeden z nich zawdzięcza swoje mi­
liony litylko zręcznie przeprowadzonym spekula- 
cyom. Znany jest chyba każdemu t. zw. król naf­
towy, amerykanin Rockfeller, którego majątek liczą 
obecnie na krocie milionów.

Nafta nie jest bynajmniej produktem nowszych 
czasów; jak daleko tylko historya sięga, znajduje­
my wzmianki o nafcie i jej używaniu lub też o po­
dobnym płynie, którego właściwości znano i cenio-

Ba*
Ctiry

no. "W starożytnej Niniwie i sąsiadującym z ni 
bilonie używano już około roku 3500 przed 
stusem rodzaju nafty, a sprowadzano płyn te:i z od 
ległości 120 mil do miasta za pomocą kanałów*. Źró­
dła, które płyn ten wydzielały, jeszcze dziś po tylu 
tysiącach lat znajdują się na tein samem miejscu.

Działaniu nafty przypisują także zburzenie So­
domy i Gomory; nastąpiło ono, jak dokładniejsze 
badania naukowe stwierdziły, wskutek wybuchu go­
rejących źródeł, które z pod powierzchni ziemi mia­
sto zalały i spaliły. Egipcyanie używali nafty do 
balsamowania ciał umarłych, i jak to dzisiaj jeszcze 
naocznie się o tern przekonać możemy, z nadzwy­
czajnym skutkiem. Także w dziełach starożytnych 
pisarzy znajdujemy dość często wzmianki, z któ­
rych wynika, że już za ich czasów znano naftę t 
starano się ją zastosować do swych potrzeb. Hero- 
dot pisze o źródłach petreolejowych na wyspie Can- 
te, inny znów opowiada o calem jeziorze naftowemu 
które miało się znajdować w pobliżu miasta Ekbata- 
ne znanego z historyi Aleksandra Wielkiego. Rzy­
mianie używali lamp napełnionych naftą do oświe­
tlenia mieszkań, a sprowadzali naftę z Sycylii, gdzie 
znajdowano ją w wielkiej obfitości w pobliżu miasta 
Agrygentum.

Nawet i w najodleglejszych zakątkach znanego 
podówczas świata, do których zdołano dotrzeć, od­
kryto już wtenczas źródła naftowe, naprzykład nai 
półwyspie Indyi wschodnich, nad rzeką Irawady> 
Bezwątpienia to samo można też powiedzieć o Ame­
ryce. I tam z pewnością już dawno, nim Europej­
czycy zdołali dotrzeć do nowego kontyngentu i 
ujarzmić zamieszkałe tam plemiona, zajmowano się, 
wydobywaniem w niektórych miejscowościach ob­
ficie wypływającej nafty i zastosowaniem jej do pa- 
trzeb domowych. Warto jeszcze wspomnieć o Chi­
nach, gdzie od wieków znany jest rodzaj oleju, bar­
dzo podobnego zapachem i kolorem do nafty.

Widzimy więc, że nafta nie zawdzięcza swego 
odkrycia postępowi dziewiętnastego wieku, które-' 
mu tyle rzeczy nadzwyczajnych zawdzięczamy, że 
przeciwnie już nasi praprzodkowie umieli znaleźć i 
zużyć co pożyteczne.

lokracy

;

W

Socjalna demokracja a sprawa rabetnicza.
no:

Co uczyniła socyataa demokracya dla stanu ro­
botniczego — jakiemi rezultatami na jego korzyść 
już się może poszczyścić i jakich dalszych spodzie­
wać — czy w interesie robotnika leży, Iżby do par- 
tyi socyalistycznej należał, jaki jest lei stosunek do 
związków zawodowych? — Oto pytania* jakie przy­
stępują nieustannie przy lada sposobności do ro­
botnika. I stąd vz miarę, jak wpływ czasu coraz 
wyraźniej odsłania właściwe zam i^x
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mokracyi, bieg jej w przeszłości, zarys obecnego jej 
ustroju i zmienionego postępowania na przyszłość, 
warto i trzeba, by robotnik szedł z pojęciem swem 
krok w krok za tymi, którzy nań sidła zastawiają. 
Trzeba, aby znał społeczno-ekonomiczne przyczyny 
rozrostu socyalnej demokracyi i nie wierzył w żadne 
tajemnice, w jakie sic. ona jako w wabiącą siłę ubiera.

Nauka socyalistów, iż jedyna przyczyna nędzy 
tkwi w obecnym ustroju państwa, gospodarstwa pii-i 
blicznego i społeczeństwa i że jedynie przez zmianę 
radykalną tegoż ustroju nędza ze świata zniknąć 
może, przyjęły — jak wiadomo — miliony robotni­
ków z zapałem.

Zapał ten rósł wr miarę, jak socyalna demokra- 
cya w piśmie i słowie nieustającej, ostrej, często 
przesadzonej, lecz uzasadnionej zwykle krytyce za­
częła poddawać obecne stosunki, mianowicie poło­
żenie warstw pracujących. Żadna partya niemiecka 
nie odważyła się jeszcze dotąd była w tak jaskra- 
wem świetle przedstawić niedolę robotnika. I wła­
śnie dlatego, iż bezwzględna ta krytyka wiele zawie­
rała w sobie prawdy, znalazł socyalizm zwolenni­
ków we wszystkich niemieckich warstwach społe- 
cznych. Nawet ci, którzy potępiali naukę socyali- 
styczną, nabrali przekonania, iż co prędzej szukać 
i znaleźć trzeba sposoby ulgi dla doli robotnika nie­
mieckiego. Za tym prądem poszło w Niemczech 
ustawodawstwo socyalne, skoro sumienie socyalne 
ogólnie się ruszyło, a i pracodawcy poczęli czynić 
starania polepszenia bytu robotnika.

Nie można więc zataić, iż socyalna demokracya 
pośrednio dała bodźca do tego ruchu, równie jednak 
nie wolno wątpić, iż ten rozwój socyalno-polityczny 
nie należał do celów socyalnej demokracyi, że ona 
go nie chciała wywołać, co więcej, iż ruch ten na 
korzyść robotnika rozbudzony i szerzony wielce stał 
jej się niewygodnym.

Chciała socyalna demokracya uświadomić tłum 
o jego bezdennej niedoli i zarazem stawić mu przed 
oczy niemoc państwa i społeczeństwa względem 
przyniesienia ulgi warstwom pracującym, i jako je­
dyne wyjście z chaosu nędzy i rozpaczy podawała 
potrzebę zburzenia wszystkiego, co się zwie obe­
cnym porządkiem i władzą, a rzeczywiście jest je­
dyną i ostateczną przyczyną zła społecznego i eko­
nomicznego niedostatku przeważnej liczby ludności.

Wiadomo, że za pomocą tej taktyki uzyskała 
socyalna demokracya miliony zwolenników nie-* 
mieckich, a zastępy te rosły w miarę przybywania 
nowych ustaw socyalnych, wydawanych na korzyść 
warstw pracujących, gdyż tłum mniemał, iż ukaza­
nie tych praw zawdzięcza socyalistom.

Z drugiej strony bowiem spowodowała ta ta­
ktyka, iż działalność państwa i społeczeństwa na 
polu socyalnej polityki niebywałych, niespodziewa­
nych przez socyalną demokracyę dosięgła wyżyn< 
Państwo otoczyło robotnika opieką w razie wypadku

nieszczęśliwego i choroby, ustanowiło dlań pcnsyęs 
na przypadek kalectwa i stąd niezdatności do pracy) 
i na starość; postarało się o zdrowe ubikacye pracy, 
ochronę przed niebezpieczeństwami, zabezpieczyła 
dzieci i kobiety warstw pracujących przed szkodli- 
wemi skutkami pracy zawodowej, a społeczeństwo 
uzupełniało działalność państwa przez rozliczne do­
broczynne urządzenia.

Dążności te zaś i usiłowania nie tylko posłużyły, 
bezpośredniemu celowi: dobru robotnika, lecz osią­
gnęły zarazem najwyższy cel socyalno-polityczny J 
osłabiły przeciwieństwa socyalne — zbliżyły do sie­
bie i zapoznały ze sobą bogatego i ubogiego, praco* 
dawcę i pracobiorcę niemieckiego.

Podczas tej działalności państwa i społeczeń­
stwa nie zaspali robotnicy gruszek w popiele. Ogół 
robotników niemieckich zapatrywał się badzo kry­
tycznie na socyalne dążności państwa i społeczeń­
stwa i miasto uznania nie miał dla nich nic więcej 
nad drwiny i szyderstwo a nawet bierny lub czyn­
ny opór.

Robotnik wnet bowiem przyszedł do przekona­
nia, że rząd i społeczeństwo może mu walkę o byt 
ułatwić, ale że zwycięstwo on sam wywalczyć 
musi. Robotnik zrozumiał, iż lepsze warunki pracy 
on sam sobie zdobyć winien. I tak powstało nowe 
hasło nowoczesnego ruchu robotniczego: Pomóż 
sam sobie!

Ruch ten tamowało rozszerzane przez socya­
lizm zapatrywanie, jakoby w obecnym ustroju, nie 
można było osięgnąć dla warstw pracujących lep­
szej doli. Słaby on więc był z początku, dopiero 
powoli na widok uzyskanych rezultatów i pokrze­
piony sympatyami, jakich ze strony wszystkich 
warstw społecznych doznawał, nabierał siły i mocy.

Wnet ruch ten okazał się w najjaskrawszem 
przeciwieństwie do haseł i zdań socyalnej demo­
kracyi.

Celem ruchu robotniczego było jedynie: polep­
szenie warunków pracy w obrębie obecnego ustroju 
państwowego i społecznego, celem socyalnej demo­
kracyi: wywrót tegoż ustroju.

Z tego wynika, iż socyalno-demokratyczna par­
tya jako taka musiała z niedowierzaniem a następ­
nie z niezadowoleniem śledzić postępy ruchu ro­
botniczego i bezustannie powtarzać, iż ruch ten nie 
ma samodzielnego uprawnienia bytu i że robotnik 
raczej tylko w działaniu na korzyść partyi i w osią­
gnięciu jej dążności swój cel upatrywać winien* 
W miarę, jak ruch robotniczy czynił postępy i osię- 
gał rezultaty, w miarę, jak związki zawodowe rosły 
w liczbę członków i zasoby i wykazać się mogły 
z odniesionych dla robotnika korzyści materyalnych 
rozmaitego rodzaju, w miarę, jak robotnicy skutkiem 
tego dochodzili Jo  przekonania, że i w obrębie obe­
cnego ustroju uzyskać mogą bardzo znaczne polep-



szenie swego bytu, w miarę tego tracić poczęli za­
interesowanie się dla partyi i jej celów.

Każde zwycięstwo, jakie robotnicy osięgali, 
osłabiało partyę i stąd nic dziwnego, iż partya cho­
ciaż ostrożnie starała się tłumić rozwój samodziel­
ności związków zawodowych i utrzymać go w jak 
największej zależności od siebie.

Ten zamiar partyi znalazł w jej własnem łonie 
Stanowczych przeciwników wśród tych, którzy w 

{związkach centralnych pracowali nad poprawą doii 
robotnika z dnia na dzień w obrębie obecnego ustroju 
państwowego.

Przeciw naciskowi na związki zawodowe przez 
, partyę wystąpili nawet przywódzcy związków cen* 

tralnych. Pomiędzy nimi podniósł znany poseł so- 
; eyalistyczny von Elm (w lipcu 1905) z wielkim na- 
f Ciskiem, iż związki zawodowe są organizacyami 
i z  wyraźnym celem pozyskania na podstawie i w ra- 
, niach obecnego państwa jak największych korzyści 
ś robotników, — iż związki zawodowe nie pragną 

zajmować się sprawą państwa przyszłości — że ro­
botnicy nie ufają już partyi socyalistycznej, mając 
to przeświadczenie, iż ich interesa mają bezwzglę­
dnie paść ofiarą interesów partyi — „partya jest kulą 
u nogi ruchu robotniczego i przeszkadza jego zdro­
wemu rozwojowi".

Słowa te lepiej niż legion innych argumentów 
świadczą, jak daleko jest partya od bezinteresowne­
go pragnienia, iżby jak najprędzej ulżyć doli robo­
tnika.

Tem się też tłómaczy, iż partya socyalistyczna 
jako taka nie zdziałała na polu politycznem nic dla 
robotnika i nic też zdziałać nie chciała, iż nie uczy­
niła żadnych starań, aby jakiekolwiek prawo so- 
cyalno-polityczne na korzyść robotnika doszło do 
skutku.

Partya ta jako taka nie ma żadnego interesu w 
tem, aby żądania robotnika zostały uwzględnione. 
Im więcej bowiem pragnień ich się zaspokoi, hn wię­
cej będzie zadowolonych robotników ,im lepiej im 
będzie w obecnym ustroju społecznym, tem mniejszą 
będzie siła partyi, tem mniejsze jej znaczenie i po­
tęga. Jej hasłem jest: Im gorzej, tem lepiej. Im 
gorzej dla robotników, tem lepiej dla socyalistów.

Tę tendencyę socyalnej demokracyi zrozumieli 
już w znacznej części robotnicy niemieccy i tysiące 
ich odsunęło się od partyi, która żądała wiele, ale od­
powiednio do tego nie pracowała dla dobra robotni­
ka, uważając programy swe tylko za środek agita­
cyjny, a nie za szczery, możliwy do osiągnięcia cel.

Tego zrozumienia potrzeba robotnikom, aby w 
razie spotkania się z agitatorem socyalistycznym nie 
zostali oślepieni cudowną muzyką przyszłości.

Robotnicy! Organlzacya, łączenie się, iest 
wam koniecznie potrzebne! Wstępujcie do By­
tomskiego „Związku!"

L I S T Y .
Z podróży Justyna!

( H u t a  m i ł o ś c i ) .
Tułając się po różnych hutach, werkach i fa­

brykach, zawadziłem o hutę miłości „Liebes". Już 
posiadałem pełną torbę różnych wiadomości, ale i 
tutaj nie brakło takowych, musiałem tutejsze zabrać 
pod pachę. Zabawiłem się tutaj kilka dni aby do­
brze zbadać stosunki pracodawców i robotników. 

Robotnicy prawie mieli na myśli poprawę za* 
robków, więc też kilka razy nachodzili się zapyty* 
wać i upominać tutejszego inspektora, jak sprawa 
stoi. W poniedziałek, 18 marca br. nawet zaprą* 
wadzono strejk zrana od godz. 3 do ale na żą- 
dania i przyrzeczenia pracodawcy, że tę sprawę dd 
końca doprowadzi, pracowano dalej. Nareszcie nai 
dniu 28-go marca przybywa inspektor hutniczy km 
robotnikom do pracy i prawi, że poprawa nastąpiła, 
i to: szmelcerze, szulerze i tylni robotnicy aże poi
8 fenygów dziennie, a przy swej pilnej pracy, przy 
której pobierali t. zw. premie, pierwsi i drudzy pa 
6  mk„ teraz po 10 mk., drudzy inni zaś po 9 i 6  m. 
i t. d. A no, poprawa zarobku, co się zowie. Ową 
premię bardzo łatwo tutaj robotnik utraci, ponieważ 
ten, któremu już brakuje 4-ech szycht, już takowe! 
nie otrzyma. Może kto myśli, że w  cynkowniacti 
można nawet wszystkie szychty zrobić, a jednak taje- 
nie jest. Są „ablezunki", różne wymówienia, i tal 
wnet uczyni 4 szychty i straci się owa premia z po* 
czątku kartki zarobkowej (loncetłi). Niekiedy zaś 
pomagają do tego i tutejsi cynkmistrze, ale też i nie* 
którzy robotnicy np. szulerzy, którzy ciągną cynk* 
boć jak zauważyłem, to prawie z utęsknieniem wyr 
czeku ją na „przystawane szychty", gdy który się 
spóźni lub w czem zawini. To, bracia, jest godna 
nagany. Ody widzisz, że twój współbrat zaśpi nie* 
co w  nocy, co nie jest trudno, ustępuj mu, a idź so- 
bie na stronę odpocząć, abyś zdrowszy powracał da 
domu. Wy zaś, panowie cynkmistrze, zauważyJem* 
że i wam chodzi niejako o to, że robotnicy się o po* 
prawę zarobku starają. Toć to nie wasza szkoda, 
boć nie urzędnicy na robotnika, ale robotnik na urzę­
dnika pracuje. Widzisz mój Panie, nie myślałem, 
że dowiem się tego, co mi mój kolega mówił, a cd 
tam na kolei wysłuchał. Mówiłeś, że to wszystka 
ta „polska agitacya" burzy; robotnika, aleś się gruba 
pomylił. Boć prawą winą tego jest obecna droży­
zna. Pamiętajcie, panowie, że i wyście raz byli ro­
botnikami i to samo na myśli mieliście, co robotni­
cy teraz . Rozkoszy tu robotnika nie widać, boć jak 
przebyłem cały „przem ysł4,  to jędrnie nigdzie nie- 
zauważyłem robotnika z potężnym „brzuchem", ale 
z grzbietem.

Jeszcze widziałem wielkie niezadowolenie, nad 
owern odciąganiem zarobku. Od nowego roku pra
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wie o jeden raz podźwignięto, podwyższono płacy 
kasy chorych, a w następny miesiąc tak sarno kasę 
pensyjną (inwalidzką), a nawet i zabezpieczenie na 
starość, tak, że wielu, czy mały czy wielki, stary, 
miody miał odciągnięć po 7 marek w czasie tak 
trudnej poprawy. Tak, bracia, widzę waszą niedo­
lę, ale, w  tak trudnych czasach, nie żałujcie owych 
kilku groszy na gazetę, którą tak łatwo można na­
być. Ta gazeta jest waszą pociechą, waszą bro­
nią. Za pomocą jej rośnie organizacya. Powiedź­
cież sami, czy tak nie jest, że gdyby nie gazeta, to 
by nikt się za wami nie ujmował, nikt by was nie 
bronił, ani tych parę fenygów poprawy by nie było. 
Dla tego: Agitujcie i rozszerzajcie „Pracę".

Stary Justyn.

Ze Zabrza.
Idę sobie drogą do Radzionkowa i słyszałem w 

hucie hałas i wołanie: Cugu, cugu! Spotkałem chło­
pa i pytam go się, czemu tak hałasują w hucie. On 
odrzekł: Bracie, u nas w hucie bardzo się zmieniło! 
za starego inspektora było inaczej, a za nowego 
zmieniło się niejedno. Majstrowie tak spysznieli, że 
niejeden słowa od nich kupie by musiał, gwoli „cu­
gu!" Pan Albert! przyobiecał pono mularzom, że 
za 5 lat mają przybyć, to im poprawi. Toż widzi­
cie, kochani bracia, jako dobre serce ma. Wiemy * 
jak się to da znać nam ta „dobra" waga i dobry 
„cug"* Ody idziemy do p. Albertiego, to nic to nie 
pomaga. Niech przeto panowie się nie dziwią, że 
ludzie z roboty odchodzą. Robotnicy w ostatnich 2 
tygodniach biorą papiery, ponieważ im się odechcia­
ło tej ciężkiej i trującej roboty, mianowicie żalą się 
na wagę i tia próbę. Jak z próby wyjdą dwie iskry, 
to blendę cofną, a my za to nic nie mamy, jeżeli nie 
potrafimy wyciągnąć ją w  jednej szychcie zarazem 
z inną blendą. To jest podwójna robota, a nie każdy 
poradzi na dwie szychty wyciągnąć w  jednej szych­
cie. Bo jak piec jest zimny, to wyciągnie za jedną 
szychtę albo trochę więcej, do półtorej szychty.

Żądaliśmy też, żeby chłopcy nie kąpali się ra­
zem z starszemi. Ale to żądanie nie pomogło, 
Oświadczam, że to nie ma być. W kąpieini śnia­
dają, obiadują, wieczerzają, wogóle jedzą robotnicy, 
a to też nie ma być. Ma być osobna jadalnia (Spei- 
sesaal). Kiedy my się tej doczekamy? Kiedy bę­
dzie dla chłopców osobna kąpielnia?

Każdego roku mamy nabożeństwo w dzień św. 
Fłoryana (4 maja naszego patrona. Zeszłego roku 
nie bardzo nam się podobało, bo zamiast z błogo­
sławieństwem wrócić do traty, tośmy robotnicy z 
blendzioka wracali do karczmy. Hutnicy szli do 
huty. Dlaczego to panowie nie postarali się o to, 
abyśmy wrócili do huty? Byli tacy ludzie we wsi, 
którzy mówili, że w blendzioku pewnie sami demo­
kraci robią, bo z błogosławieństwem do karczmy

poszli, choć blendziarze mieli nową charągiewf tak 
samo jak hutnicy) poświęconą w kościele.

Kochany Justynie! Przybywajcież jeno do nas 
bo tu jeszcze inne rzeczy będzie trzeba opisać.

Wyrwidąb i Kapoto.

Kto chce mieć ;iowy statut knapszaftowy, tłu­
maczony i objaśniony po polsku, niech zamówi sobie 
„Prasę64, a otrzyma go darmo.

Opowiadajcie o tern innymi
Agitujcie za „Pracą I66
Każdy powinien znać swoje prawa, inaczej me 

się źle powodzi.
g . g U M B H B .1— -  - M M g g P B B B g g M ii i  ■ I j l J ■ ■ P I IJKLJI'

B R A C I A  R O D Z E N I .
(OPOWIADANIE.)

(Dokończenie.)
— Przysięgnijcie jeszcze, — mówił dalej, trzę­

sąc się jak w febrze. — że gdy znajdziecie brata, 
nie będziecie go namawiać do porzucenia swoich.

— Przysięgam! — zawołałem, porywając go 
za rękę i klękając przed nim; — Marcinie! na rany 
Boga cię zaklina,. , powiedz, ty znasz mojego 
brata?

— Pamiętajcie panie, żebyście dotrzymali przy­
sięgi, Sebastyanie — zawołał na swego syna, ot:> 
starszy brat twój Kajetan!

Zdrętwiałem i oniemiałem z tak niespodziewa­
nego szczęścia. Goni robił i co się w chałupie dzia­
ło,, nie jestem w stanie opisać wam kochani czy­
telnicy. Znalazłem brata, znalazłem przecie i uści­
snąłem po tylu latach rozłąki twardą dłoń jego. Tak, 
to był Sebastyan, on sam, którego stary Marcin za­
brał do siebie z owego kopca od trupa matki, któ­
rego wychował jak swego syna, którego ukocha! 
i któremu dziś pierwszy raz powiedział, że nie jest 
jego ojcem.

No, i cóż wam tu dalej napisać, kochani czytel­
nicy i wspłbracia moi? Cud Boży, tylko prawdzi­
wy cud zaprowadził mię do chaty rodzonego brata, 
dał mi szczęście, dał mi życie nowe, dał wszystko, 
czego tylko człowiek na tej ziemi pożądać pragnie. 
Tego rodzaju i tej serdecznej uciechy używałem 
przez kilkanaście dni pobytu mego w Zębocinie, do­
trzymałem przysięgi Marcinowi; brat mój pozostał 
między swoimi, ale co mnie najwięcej boli? że prócz 
małej kwoty pieniędzy na poprawienie gospodar­
stwa mu potrzebnej, żadnej łaski ani propozycyi, 
żeby mi dzieci na wychowanie oddał, przyjąć nie 
chciał.

— Eh, mój bracie kochany, — mówił, żegnając 
się ze mną, dosyć mam za to dziękować Bogu, że 
mi oto pozwolił oglądać takiego jak ty  brata, co się 
mojej sukmany nie wstydzi. A dzieciom moim na 
co tego państwa? Niedługie tam życie człowiek?,.
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a czy w bogactwie, c w  też w biedzie jest on szczę­
śliwy, to wszystko równo. Ja chłop, a dobrze mi 
z tem i niczego więctj prócz błogosławieństwa Bo­
skiego i dobrego imienia u sąsiadów nie pragnę. 
Orzę mój zagon z ochotą, bo nie znam inszej i szczę­
śliwszej pracy; tak też i oni będą, jak się wyrobią 
na takich gospodarzy, a nie na cudze pieniądze, ino 
na swoje ręce patrząc.

Stary Marcin uściskał go za to, i ja to samo 
zrobiłem, czując, że najszczęśliwszy ten pono, co na 
fswem przestawać umie.

— Ino panie bracie, jak was tam tęsknota ogar­
nie, przyjedźcie do nas, kończył poczciwy brat Se- 
óastyan.

— Oj! że pojadę, to pojadę, — pomyślałem so- 
óie, stawiając te litery, a co tam zobaczę i jak mi 
pójdzie dalsze życie, z pewnością rozpowiem wam 
kochani czytelnicy!

Rodacy! Składajcie na Pomoc naukową dia 
biedne; młodzieży! ^  .

Wiadomości z tygodnia.
Niemcy. Czy obotnicy mogą należeć do za­

rządu kas chorych? Sprawa powyższa zajmowała 
przed niedawnym czasem pruski najwyższy sąd ad- 
:miniśtracyjny. Miejska kasa chorych w Szczecinie 
postanowiła dotychczasowy przepis statutu, opie­
wający, iż przewodniczącym zarządu musi być 
pracodawca, a jego zastępcą pracobiorca, zastąpić 
nowym przepisem, iż ,,z przewodniczących zarządu 
musi być jeden pracobiorcą, a drugi pracodawcy44. 
Wydział obwodowy zmiany tej nie potwierdzi!, wy­
wodząc, iż zmiana nic jest korzystną; kasa szeze« 
cińska liczy tak wielu członków i operuje takimi ka­
pitałami, iż przewodniczącym może być tylko ktoś, 
kto posiada pewne kupieckie wiadomości fachowe. 
Wiadomości takie i zsiadają atoli jedynie praco­
dawcy. Na rewizyę kasy chorych zniósł trybunał 
administracyjny dekret wydziału i nowy statut po­
twierdził. Wyrok uzasadniono tern, iż nic zależy 
na tem, czy zmiana jest korzystną dla kasy. Cho­
dzi raczej o kwestyę, czy zmiana zgadza się z prze- 
pisami prawnymi, a prawo nic nakazuje wyboru ro­
botników na przewodniczących kas chorych.

— Walka zarobkowa w przemyśle krawieckim 
w Niemczech zaostrza się coraz więcej. Z Berlina 
donoszą, że pracodawcy wydalili dotąd wskutek za­
targu zarobkowego 16—17 tysięcy czeladników.

Ausirya. Między socyalistami niemieckimi a 
czeskimi w Wiedniu wybuchł znów zatarg na tle 
narodowem. Rozchodzi się im bowiem o mandat 
wyborczy do przyszłego parlamentu austryackiego. 
Socyaliści czescy stanowią ogromną większość so- 
cyalistów we Wiedniu. Są oni najpierw patryotami, 
a potem socyalistami, w imię więc patryotyzmu za- 
iżądali dla siebie mandatu z dwudziestego okręgu 

>  (wyborczego wiedeńskiego, gdzie stanowią ogromny 
.procent mieszkańców. W imię solidarności naro­
dowej przyłączyli s:ę do rodaków-socyalistów Cze- 
si nie-socyaliści. Zarząd stronnictwa socyałisty-

cznego sprzeciwił się kandydaturze czeskiej i po­
stawił kandydaturę dr. Wiktora Adlera. Sprawę 
tę poruszyły pisma socyalistyczne Czeskie, lecz so­
cyaliści niemieccy nic chcą ustąpić, choć są w mniej­
szości, a boją się również wyrzutów „towarzyszy44 
niemieckich, że pozwalają czechizować Wiedeń. Je­
żeli socyaliści niemieccy nic ustąpią, Czesi albo 
wstrzymają się od głosowania albo rozpoczną walkę 
przeciw kandydatowi niemieckiemu.

Rosya. Towarzystwo ku zwalczaniu nędzy 
mieszkaniowej istnieje od niedawna w Rosyi. Zbu­
dowano już domy z małemi mieszkaniami dla ro­
botników i innych mniej zamożnych osób po bardzo 
niskich cenach. Domy mają ogrzewanie centralne. 
Wynajmujący jest ubezpieczony na koszt towarzy­
stwa, że w razie śmierci jego rodzina może mieszkać 
dwa miesiące w tem samem pomieszkaniu. Utwo­
rzono nadto szkołę dla 300 dzieci, czytelnię, ogród 
dla dzieci, aptekę i t. p.

Anglia. W Kesington zmarł w tych dniach lord 
Penrhyn, właściciel olbrzymich posiadłości w Walii, 
którego nazwisko było w swoim czasie głośne w 
świecie, z powodu zaciętej walki, jaką stoczył z ro­
botnikami pracującymi w jego kamieniołomach. Ka­
mieniołomy łupku w Bethesda przynosiły rocznie 
zmarłemu lordowi 70 000 funtów szterlingów czyń 
1400 000 marek. Wydobywanie łupku rozpoczął 
stary lord Penrhyn, który dochody z kamieniołomów 
przeznaczał na walki wyborcze. Jedna z nich ko­
sztowała lorda nie mniej jak 30 000 funtów szterlin­
gów (po 20 mk.). Spór z ludnością walijską rozpo­
czął się wskutek tego, że lord zabronił utworzenia 
związku robotniczego. Robotnicy skarżyli się także 
na kary, wprowadzone przez właściciela kamienio­
łomów, i żądali prawa, by deputacya, wysyłana w 
razie potrzeby przez związek, mogła się osobiście po­
rozumiewać z lordem. Lord Penrhyn w odpowiedzi 
na żądania zamknął kamieniołomy, odrzucił wszel­
kie próby porozumienia, a zwłaszcza układy ze 
związkiem robotniczym. Wyrzucenie robotników 
trwało przez trzy lata, zakończyło się dopiero 7 li­
stopada 1903 r. układem na korzyść lorda Penrhyna. 
Robotnicy stracili przeszło 360 000 funtów szterlin­
gów zarobku. Okoliczne miejscowości opustoszały, 
ludność wyszła tłumnie do kolonii. Pozostali utwo­
rzyli chóry robotnicze; dochód z koncertów prze­
znaczano na złagodzenie nędzy w rodzinnych wio­
skach. Nawet rodzina królewska popierała te chó­
ry, złożone z wydalonych robotników. Przez pe­
wien czas obawiano się w Walii wybuchu rozruchów 
przeciwko upartemu lordowi; Bethesdę obsadzono 
silnymi oddziałami wojska. Ale ludność nie myślała 
o gwałtach, bratała się z wojskiem, niejeden robotnik 
zaciągnął się pod sztandary, ponieważ wola! być 
poddanym wojskowym, niż u lorda Penrhyna. Ga­
zety rozpoczęły wojnę przeciw lordowi, który znów 
reagował procesami na obrazy. Socyalistyczne pi­
smo „Clarion44, które rzucało na niego odpowiedzial­
ność za zbyt wielką śmiertelność w okręgu, zostało 
skazane na grzywnę 500 funtów szterlingów. Osta­
tecznie lord zwyciężył. Powrócił do swego wspar- 
niałego pałacu, gdzie bywał gościem król i książęta 
Walii; zajął się gorliwie robotnikami ,tak jak i po­
przednio, budując dla nich szpitale, domy robotnicze, 
tworząc fundusze inwalidzkie i sieroce. W zamian 
wymagał tylko bezwzględnego posłuszeństwa w ko­
palni.
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Drobne 'wiadomości.
* Świętochłowice. Fabryka Riitgersa będzie 

tego roku rozdzielała 9% procent dywidendy, ze­
szłego roku &A procent. Zysk wynosił 3 mil. 14 
tys. 559 mk., z czego odpisano 556 tys. mk. na zu­
życie budynków, maszyn itd. Kapitał spółki wynosi 
12 miL mk., bo go powiększono o 3 mil. mk. Fun­
dusz rezerwowy, na straty możliwe przeznaczony, 
wynosi 1 mil. 200  tys. mk. Drugi fundusz rezerwo­
wy również jest wysoki, zeszłego roku włożono do 
ncigo 20 tys., tego roku 75 tys. mk. Dla funduszu 
inwalidzkiego urzędników i dla robotników, prze­
znaczono 40 tys. mk. Widoki co do zysku są dobre.

* Zabrze. D o n n e r s m a r c k h u t a  będzie 
rozdzielała 14 procent dywidendy, tyle, ile zeszłe­
go roku. W roku 1906 wynosił zysk 3 miliony 531 
tys. 887 mk., w roku 1905 nie wiele mniej, bo 3 mi!. 
520 tys. 38 mk. Na zużycie budynków, maszyn itd. 
odłożono blisko 2  mil. mk., tantyema dla dyrekcyi 
i rady nadzorczej wynosi 53 tys. 564 mk., na dobro­
czynne cele dla urzędników i robotników wyznaczo­
no i*? 961 mk., a na dywidendę 1 milion 416 tys. 
964 mk. Wartość huty, fabryk, kopalń i gruntu itp. 
wynosi 15 mil. 835 tys. 460 mk. Widoki co do za­
mówień i zysku są dobre.

* Wełno wiec. Dywidenda za rok 1905/1906 
wynosiła 10 procent.

* Kielcz. Fabryka bawełny strzelniczej, pro­
chu i dynamitu na Krupie dala zeszłego roku 80 pro­
cent dywidendy, a tego roku 56 procent. To się zo­
wie tłusty zysk. A kasy inwalidzkiej (knapszaftu) 
dla robotników nie ma, chociaż praca w tej fabryce 
jest najwięcej trująca z wszystkich prac. Dyrek- 
cya się nawet skarży na to, że polieya żąda lepszych 
urządzeń, bo to kosztuje pieniądze.

* Górny Śląsk. W drugiej połowie marca tir.
wystały kopalnie węgla 16 671 wagonów węgla, w 
roku poprzednim 17 744 wagonów. Od 1 stycznia 
tir. do marca tir. 102 860 wagonów, zeszłego roku 
107 019, ■ . - . . : ;

Uważajcie na wybory do sądu procederowego* 
do wydziału robotniczego, do zarządu kas worko­
wych! Wybierajcie tęgich współbraci!

* Na kopalni „Preussen i .44 pod GatnneftfKmfc  ̂
sło śmierć 7 górników. Nieszczęśliwi chcieli się 
wbrew przepisom policyi górniczej spuścić przez tak 
zwany ślepy, szyb windą używaną tylko do doby­
wania węgla. Lina się zerwała i wszyscy wpadli 
w głąb kopalni; 4 poniosło śmierć na miejscu, trzech 
zmarło w kilka chwil po wypadku, Nazwiska nie­
szczęśliwych brzmią jak następuje: Michał Brzózka 
z Altenderne (20 lat), Ryszard Umlauf z Ltinen-Sttd 
(25 lat), Jan Racko z Lfinen (24 lat), Herman Starkę 
z Liinen-Sud (51 lat), Fryderyk Ulrich z Ltinen (23 
lat), Wilhelm Wortmann z Horstmark (33 lat), Hen­
ryk Lediick z Altenderne (27 lat). Ostatnich czte­
rech było żonatych, sądząc z nazwiska, jeden z za­
bitych był Polakiem.

F 8o 'żen ffl3 flttśc l.
* Proch bezdynny i katastrofy okrętowe, W 

ostatnich czasach ludzie powymyśliwali przeciw 
swym bliźnim maszyny niesłychanie mordercze i 
niesłychanie sprytne, ale zanim zdołali jeszcze spró­
bować ich na „nieprzyjacielu44, sami tymczasem gi­
ną od nich setkami, jeżeli nawet nie tysiącami. Po< 
budowano łodzie podwodne — które nie widziały 
jeszcze nieprzyjaciela, ale idą same na dno morza 
i grzebią tam żywcem swe załogi, skonstruowano 
piekielne torpedy, które wprawdzie w wojnie ro­
syjsko-japońskiej nie okazały się tak niebezpiecz-* 
nemi dla pancerników nieprzyjacielskich, jak się te­
go spodziewano, ale za to potrafią pękać podczas 
pokoju na pokładzie własnych statków i zmiatać) 
masami ich załogę — wymyślono wreszcie „proctii 
bezdymny46, który nie mogąc się doczekać wojny —* 
prawdopodobnie tylko z nudów — rozkłada się i 
wybucha, zmieniając najpotężniejsze pancerniki w 
kupę żelastwa.

Taki wypadek spotkał właśnie niedawno jedei* 
z najnowszych i jeden z najlepszych pancerników^ 
francuskich „Jenę46 w Tułanie, przyczem paruset ln< 
dzi straciło życie nie licząc rannych.

Powodem katastrofy był, jak powiedzieliśmy^ 
proch bezdymny, czyli po chemicznemu powiedział 
wszy nitro-cellulosa. Kiedy we Francyi wyna!ezio4 
no ten proch, powstał wielki okrzyk tryumfu: są-* 
dzono, że wynaleziono środek, który stanowczo za-/ 
pewni Francyi przewagę na lądzie i morzu. Składy 
chemiczny tego prochu trzymano w takiej tajemnk 
cy, że oficerowie nawet wyżsi nic o tem nie wie*/ 
dzieli, co jednakże nie przeszkodziło, iż w pół roku 
prawie wszystkie państwa miały także proch bez- 1 
dymny« . i

Co prawda, tak bardzo „bezdymnym44 on nie 
jest, bo np. pod Cuszimą była chwila, kiedy flota 
rosyjska miała nadzieję wymknięcia się, dzięki za­
ścielającym morze chmurom dymu z „prochu bez­
dymnego46. Wprawdzie ten dym jest mniej obfitym 
i mniej gęstym niż przy prochu zwykłym, a i to 
wiele znaczy, ale za to proch nowy okazał wnet 
stronę ujemną, równoważącą chyba tamtą zaletę. 
Przekonano się mianowicie, że z czasem, a zwła­
szcza w temperaturze nieco podniesionej, bo 30 do 
35 stopni Celzyusza, rozkłada się, wydziela silne* 
pary eterowe i w tym stanie bardzo jest skłonnym- 
do samozapalenia się.

Takie samozapalenie się prochu bezdymnego^ 
Syto powodem już wielu katastrof na pokładach- 
okrętów wojennych, szczególnie w  marynarce fran­
cuskiej, a nawet — było bezpośrednim wybuchem 
wolny hiszpańsko-amerykańskiej.

Mianowicie, kiedy w  r. 1890 w  jednym z portów 
azyatyckich zatonął wskutek wybuchu pancernik 
amerykański „Maine66, sądzono, że powodem była; 
mina hiszpańska, w rozdrażnieniu więc przyspieszeń 
no wybuch wojny. _ V

Tymczasem później, po wydobyciu szczątków;) 
pancernika i zbadaniu dokładnie szczegółów kata­
strofy, znawcy przyszli do przekonania, że powo-J 
dem było samozapalenie się „prochu bezdymnego*4/

Naturalnie, poczęto myśleć o zapobieżeniu po­
dobnym katastrofom i w marynarce angielskiej, po­
częto dodawać do prochu bezdymnego nitroglicery­
nę aż do 58 proc, Ale w ten sposób proch bezdy-



may wprawdzie :u. Mu wybuchał sam z siebie, ale 
;za to nabrał takiej sky smarowej, że pękały arma­
dy. Poczęto więc zniżać domieszkę nitrogliceryny 
i doprowadzono ją do 30 proc.

Innym środkiem zapobieżenia katastrofom jest 
wymyślenie urządzeń, aby temperatura w składach 
prochu na okrętach nie tylko nie dochodziła do 35 
stopni Cel., ale o ile możności pozostawała około 15 
stopni, co jest rzeczą trudną wobec maszyn paro­
wych i przebiegających okręt w różnym kierunku 
rur z gorącą parą. Wymyślono jednak aparaty do 
sztucznego oziębiania, które podobno bardzo dobrze 
fcinkcyomija w marynarce niemieckiej, zaś w mary­
narce francuskiej znajdują się ciągle w stanie w sta­
nie próby. Pancernik „Jena"4 n. p. otrzymał był 
właśnie taki aparat, ale ponieważ przyrząd praco­
wał źle, a by! niepotrzebnym balastem, komendant 
wice uzyskał pozwolenie wyładowania go na ląd.

Najważniejszym jednak środkiem zapobieżenia 
samozapałania się prochu bezdymnego byłoby prze- 
strzegame, aby na okręcie nie znajdowały się jego 
zapasy zbyt stare. Stwierdzono bowiem, że z la­
tanii proch ten staje się coraz to niebezpieczniejszy 
]• wydano nowsze rozporządzenie we Francy i, że 
wolno zatrzymywać na pokładzie proch najwyżej 
6 -Ietin. Ale rozporządzenie rozporządzeniem, a ża­
den komendant nie odważy się sam na wrzucenie do 
morza kosztownych zapasów dlatego, że są trochę 
stare, spotyka się więc w marynarce francuskiej 
proch nawet 10-letni, taki, który z rozkładu aż się 
stal płynem. Taki •proch naturalnie już przestał być 
niebezpiecznym, ale pomyśleć przez jaki długi czas 
by! śmiertelną groźbą dla swego okrętu...

PsESfwewi inspektorzy fabryczni
dozorują ruch w hutach i fabrykach, przyjmują za­
żalenia robotników względem wszelkich spraw ro­
botniczych, z wyjątkiem spraw zarobkowych, które 
należą do sądu procederowego.

Z inspektorami można osobiście pomówić w na­
stępujących godzinach;

W Bytomiu ma inspektor swoją kancelaryę 
przy ulicy Dworcowej no 12a na trzeciem piętrze. 
Pod jego dozór należą powiaty Bytom (miejski i 
wiejski), Królewska Huta (miasto), Tarnowskie Gó- i 
ry i Lubliniec. Można z nim pomówić co Niedzielę 
o cl godziny 9 do 10 i co Czwartek od godz, 4 do 8 po I 
południu,

Gliwice. Inspektor procederowy , mie-
-szka w pierwszym domu przy promenadzie, naroż- , 
nik ulicy Dolnowałowej (Nieder wallstrasse) na pier- i 
wszym piętrze. Regularnie można z nim mówić co 
Czwartek, od godz. 4 do godz. 7  wieczorem i w 
pierwsze dwie Niedziele każdego miesiąca od 8  do 1(1 
godz. rano. Do jego ob wodu należą powiaty Gliwi­
ce (miasto i wieś) i Zabrze.

Katowice. Inspektor procederowy mie­
szka przy ulicy Młyńskiej łMuhlstr.) no. 22 na drą­

giem piętrze. Można z mm pomówić co Czwartek 
od godz. 4 po pół. do 8 godz. wieczorem, a w ow e 
pierwsze Niedziele po każdym pierwszym miesiąca 
przed południem przed i po wielkiem (głównem) na­
bożeństwie.

Do katowickiego obwodu należą powiaty Ka­
towice (powiat miejski i wiejski) i Pszczyna.

Składajcie na Dom Związkowy!

J a ł t o  d o d a t e k  d o  ż m u  szczególnie polecenia godna jest

"=s« przyprawa. =*;ds : Ć
oszczędnie używać. W  butelecz­
kach oryginalnych od 35 len. po­
cząwszy, na nowo napełnione za 

len. fifia*. nandel drogeryjny.y M r e l e w s k a
M u f a ,  ulica Cesarska 54.
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Tylko dopóki zapas! 
Niedarte gęsie pierze, pro­
sto z gęsi, najpiękniejszy 
suchy towar ad najtańsze­
go pocz. Dsrte gęsie pierze 

- od 1 m. za funt.
K w a p  i  p i e r z e  

od najtańszego aż do naj­
lepszego śnieżno białego. 
Sprzedawani bardzo tanio, 
bo nie płacę wysokiego 
piąte za sklep, a zysk z 

tego mają odbiorcy*

f o n i a  Sillsriisrg,
B y t o m ,

ulica Krakowska 44,
2-gi dom od rynku. 

Sprzadaję tylko na 1-gzem 
piętrze.

Koszta jazdy kolejką uli­
czną zostaną każdemu z  

kupujących zwrócone.
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głupcem
każdy, który s ię  nie myje mydł.

Steokenpferd-Lilienfniłeh-Selfa
firmy Bergmana & Co., Redebeul 

z marką ochronną konikiemt 
Takowa wytwarza dełik. czy są. 
twarz, różowy młodociany wy- 
glbd, białą jak aksamit miękką 
skśrę i olniewająco piękną cerę* 

Sztuka 50 fen.

Do budowy tram w ajów  elek trycz­
nych  w W arszaw ie potrzebuje się

d o z ó r c y  ( V o r a r b e i t e r )
gruntow nie obeznanego z układaniem  
szyn row kow ych i  całkow itych  roz­
jazdów . W ym agana znajom ość języka 
polskiego. Oferty pod J .  T. M. przyjm uje 
Biuro budowy tramwajów miejskich 
w Warszawie.

Nakładem - K a to lik * s p ó łk i  wydawniczej z ogr. odp. — Czcionkami d rakam i „Katolik*". 
Odpowiedzialny redaktor Paw eł Dombek. W szyscy w Bytomiu,


